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A f e r a  O r l e a ń s k i e g o
w m !azku z procesem Steigora

zatacza coraz szersze kręgi.
Co n ijw i o tem prasa warszawska a prasa niemiecka?

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 18. oaździernika.
(Z.) Korespondent parlamen­

tarny „Gazety Porannej'4 otrzy­
muje następującą niezmiernie cie­
kawa wiadomość via Katowice z 
Berlina: Poseł socjalistyczny dr. 
Badt wniósł interpelację do rządu 
niemieckiego w sprawie związa­
nej z toczącym sie procesem Stei- 
£e**a. Poseł dr. Padt oświadcza 
rządowi, że posiada w swem ręku 
materiały w sprawie zamachu na 
Prezydenta Woiciecnow skiego 
we Lwowie.

W  interpelacji podpisanej przez 
grupę posłów, zapytuje on, co 
zamyśla uczynić niemiecki mini­
ster sprawiedliwości. abv sprawę 
tę, oparta na jego dokumentach, 
zbadać i w konsekwencji poinfor­
mować o tem ewentualnie sąd 
lwowski.

Warszawa 18 października. (Z.) 
Prasa warszawska zajmuje się 
dzisiaj szczegółowo zagadnieniami 
związanemi z nazwiskiem Teofila 
Olszańskiego, zbiega polityczne­
go szukającego schronienia w

Niemczech. „Rzeczpospolita"4 po­
dając sensacyjną wiadomość o 01- 
szańskim, cytuje doniesienie „Ber 
llner Tagblauu44 pisząc: „Warto 
podkreślić żywe zainteresowanie 
sie ta sprawa pisma niemieckiego, 
a nie ulega wątpliwości, że zasłu­
ży ono również na niemniejszą u- 
v agę ze strony Rządu naszego".

Warszawa 18 października. (Z.) 
Ze względu na niedzielę, która 
do pewnego stopnia przerwała do 
chodzenia prowadzone w Berlinie 
w sprawie Teofila Olszańskiego,

* nasze koła parlamentarne oczeku­
ją dopiero jutro, tj. w  poniedziałek 
merytorycznych informacji z Ber­
lina.

Korespondent Wasz dowiaduje 
się, że Rząd nasz poczynił wszel­
kie kroki zmierzaiace do otrzyma­
nia od rządu niemieckiego stano­
wczych informacji w tei sprawie. 
Przed otrzymaniem tvch wyjaś­
nień Rząd polski nie udzieli w po­
wyższej sprawie żadnych infor­
macji.

ATAS*YVA W  KARYKATURZE.

AUTOMOBIL— SAMOLOT.
Dowcipny karykaturzysta angielski wydrwił pomysł pewnego wynalazcy, który 

pracuje nad budową nowego auta: główny ciężar wozu unosi balon, zasilany ,;azem 
z silnika samochodu. Dopływ gazu reguluje pasażer siedząc na miejscu. Tylne Kula 
auta zniknęły, natomia.it widać tylko jedno kółko, służące jako punkt oparcia w razie 
zatrzymania się...
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Rokowania o uzyskanie 100 milj. 
dolarów kredytu d l a  Polski.

0 wydzierżawieniu monopolu
Wiedeń 18. października. (Tel. 

G. P.) Nacz. dyrektor Banku 
Gosp. Krajowego Steczkowski 
prowadzi obecnie we Wiedniu ro­
kowania z grupa Rotszylda, ce­
lem uzyskania kredytu 100 milio­
nów doi. Odsetki i amortyzacja 
pożyczki mają być zagwaranto­
wane dochodami z polskiego mo-

spirytusowego niema mowy.
nopolu spirytusowego. Nie chodzi 
tu wcale o wydzierżawienie tego 
monopolu, ̂  lecz o to, by kilku 
przedstawicieli banków, udziela- 
jących tego kredytu, powołanych 
zostało do dyrekcji monopolowej. 
W  transakcji uczestniczyć ma 
także paryska i londyńska grupa 
Rotszylda.

i o wyleździs fll:n. SKrzyfiil
do Moskwy.

Plan tej podróży Istnieje, jest jednak narazie nieaktualny
(Telefonem od naszego Korespondenta!.

Warsa w , 18. października (Z.) Kores- I  lizowanym być m jźe dopiero po tUnftsaych 
pondent Wasz dowiaduje sie, że wiadomo- | wzajemnych rokowaniach. Wziąć bov. >jm 
śei podane przez niektóre pisma w sprawie I należy pod uwagę, że min. Skrzyński jadąc 
wyjazdu min. Skrzyńskiego do Moskwy, z do Moskwy uczyni to w celu specjalnym, 
rewizytą do Czi ■'.••'•iuii, polegają narazie zaś Cziczerin odwiedził Warszawę jedynie 
na dowomych kombinacracb pochodzących priiy sposobności, jadąc na kuracje do W i*-
z zagranicy. Plan wyjazdu min. Skrzyń- badenu.
skiego do Moskwy acskolwiak istnieje zrea-

Instytut Ilia handlu zagranicznego
ma być wkrótce otwarty w Warszawie.

Warszawa, 17. października. (Tel. G. P.) 
Z inicjatywy Ministra przemysłu i handlu 
iaż. Ca. Klarnera odbyła się w minister­
stwie przemysłu i handlu dnia 16. bm. 
konferencja ■ udziałem przeditawioiell or­
ganizacji i noie' rno-ąospoaarczyoh i lzh 
handlowyoh w sprawie powołania do życia

Instytutu dla handlu zagranicznego. Uzna­
no za konieczne, aby ze względu na aktual­
ność popierania eksportu Instytut został 
przez Rząd powołany do życia w terminie 
moi iły... szybkim.

Następne narady w tej sprawie odbędą 
się dnia 26. bm.

Zamach tłumu na Ludsndorffa.
Zal dwie policja go u; a cwał?.

Wrocław 18. października. (Tel. 
G. P.) Odbył się tu akt poświęce­
nia sztandaru Tannerberg-Bundu, 
z udziałem specjalnie zaproszone­
go gen. Ludendorffa. Gdy więk­
szość zebranych już sie rozeszła,

większa grupa zwolennikcw par­
tii lewicowych oraz komunistów 
otoczyła samochód Ludendorffa i 
zajęła groźna postawę. Dopiero 
policja zdołała \. ydostać Luden­
dorffa z rak manifestantów.
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Echa i wrażenia pa konferencji w Lncarnn.
lile była to bonferencja pokoju, a raczej -  konferencja „utrudnienia wojny”
Briand, Chamberlain, Skizyński i Hsrr ot zgou ii są w  ocenie wyników konferencji.

TEGOROCZNA NAGRODA 
n o b l a .

Paryż, 18 paźdz. (T. G. P.) Chamber­
lain oświadczył w rozmowie z kores­
pondentem „Petit Journal", że rezul­
taty konferencji należy zawdzięczać 
atmosferę wzajemnej dobrej woli, 
oraz duchowi realizmu i pojednawczo- 
ści wszyskich uczestników konferencji, 
a zwłaszcza godnej podziwu pracy dy 
plomatycznej Brianda. Wreszcie po­
wiedział Chamberlain: „Oczywiście
nie cyla to „konferencja wiecznego 
pokoju" i nikt nie myśli spaó już na 
lanrach konferencji, ale bądź co bądź 
była to konferencja „utrudnienia woj­
ny" i w tern jest wielkie jej znacze­
nie".

Locarno,. 18. paźdz. (Tel. G. P.) 
Hirnłer Skrzyński oświadczył w roz­
mowie z dziennikarzami fancuskimi, 
że jest niezmiernie zadowolony z re­
zultatów osiągniętych w Locamo i 
podpisał nkłady z głębokiem wzrusze­
niem i w  przeświadczeniu, że odpowia 
dają one pragnieniom jego krajn. Po- 
zatem zaznaczył Minister, że pomyślne 
rezultaty narad stanowią ogromny 
snkces osobisty ministrów Chamber­
laina i Brianda, którzy dokonali prze- 
dziwnegr dzieła. Sojnsz połiko-francn- 
ski wyszedł z konferencji jeszcze bar­
dziej wzmocniony.

Nicea, 18. paźdz. (Tel. G. P.) Har- 
riot wyraził wobec korespondenta 
„Yoss. Ztg." w Nicei rielką radość z 
powodn dojścia do skutki* układów lo- 
carneńskfoh, które, jak się wyraził, są 
całkowitem uwieńczeniem dzieła,, ja­
kie on rozpoczął w Londynie. Nie ma 
on żadnych wątpliwości co do tego, że 
demokracja francuska, podobnie jak 
on, pragnie widzieć, jak narody, które 
brały udział w konferencji w Locarno, 
zgodnie współdziałają przy wielkich 
pracach dla dobra cywilizacji i postę­
pu ludzkości.

Paryż, 18. pażdz. (Tel. G. P.) 
„ L ‘Oeuvre" omawiając wyniki konfe­
rencji w Locarno, pisze między inne 
mi: Układy locarneńskie nie są zwró­
cone przeciw Rosji, chyba że Rosja 
specjalnie by tego chciała lnb do tegr 
dążyła. Jeżeli zaś przeciwnie, pokój 
jest prawdziwym celem prow odyrów  
moskiewskich, to właśnie nkłady lo­
carneńskie dają im świetną okazję do 
przystąpienia do koncernu europej­
skiego.

Paryż, 18. paźdz. (Tel. G. P.) 
Jak donosi „Matin" z Locarno, Briand 
podczas rozmowy z pewnym nacjona­
listycznym dziennikarzem niemiecki?' 
powiedział do niego między innemi-. 
„Niech sie pan przyzna dzisiaj, jak da 
ostatniej chwili robił pan sobie jeszcze 
nadzieję, że konlersncja skończy się 
fiaikicm". Dziennikarz niemiecki od­
powiedział: „Tak jest, albow iem jestem 
nacjonalistą". Briand odparł na to: 
„To niesłusznie. Byłby teraz najwyż­
szy czas utworzyć nowe stronnictwo, 
ponad wszystkiemi innemi, a mianowi 
l e  stronnictwo „Locarnistów". Dzien­
nikarz wyraził na to swą zgodę.

Chamberlain poinformowany o prze 
biegu tej rożmowy oświadczył, że sam 
pragnąłby stać się wieczystym człon­
kiem partji „Locarnistów".

Moskwa, 18. paźdż. (Tel. G. P.l 
„Izwiastia", omawiając konferencję lo- 
óarneńeką, dochodzi do wniosku, żc 
w Leearno Anglja odniosła zwycię­
stwo, stwarzając naprężone stosunki 
między Nisnioami a Rosją. Według 
informacji tego dziennika, dnia 20. li- 
stopaaa ma przybyć do Moskwy Mi* ,

nister Skrzyński w celu rewizytowa­
nia Cziczerina. .

Wiedeń 18 października. (Tel. 
G. P.) „Ta^blatt“ donosi z Pary­
ża: W  dniu I. grudnia br. po ra­
tyfikacji paktów zawartych w 
Locarno przez Reichstag niemiec­
ki, zostaną pakty te uroczyście 
podpisane w Londynie. W  kilka

Wiedeń 18. października. (Tel. 
G. P.) Dzienniki wiedeńskie dono­
szą, że na ostatniem zebraniu 
wiedeńskiego Towarzystwa Le­
karskiego docent dr. Pollitzer zda 
sprawozdanie z doświadczeń, po­
czynionych z nowym środkiem 
leczniczym, uważanym w \ wypad­
kach chorób jelit i astmy. Dr. Pol­
litzer stosował mianowicie w  tych

Lwów, 19. października.
(— ) Klara Merkiamerowa uwięziona w 

ub. piątek podczas rozprawy pod zarzutem 
fałszywych zeznań, oddana była do dyspo­
zycji sędziego śledczego Kozikowskiego. W  
sobotę sędzia Knzikowski po przesłuchaniu 
Merksamsrowej postawił wniosek w proku-

dni później zbierze sie Rada L id  
Narodów, celem powzięcia defi­
nitywnej decyzji w sprawie przy­
jęcia Niemiec do Ligi Narodów.
Nadzwyczajne posiedzenie Radv 
Ligi odbędzie się w  grudniu. Przed 
końcem b. r. wejdą wszystkie za­
warte w  Locarno układy w  życie.

wynadkach peptony, zastrzykujao 
je pod skórę na brzuchu. Skutki 
były niezwykle dodatnie. Długo­
trwałe choroby jelit ustępowały 
po dwóch albo trzech zastrzy­
kach. Środek ten był również 
bardzo skutecznym w pewnych 
wypadkach krwotoków i w róż­
nych formach astmy.

raturze na wypnszc zenit jej na wolność.
y^jzoraj, w niedzielę w południe, pro- 

kurt *ura przychyliła sin do wniosku tądzle- 
ao śledczego i nakazała wypuszczenie Merk- 
samf owej na wolność.

Interesy I.Ierksamerowej zastępom ał 
adwokat dr. Kibitz.

Wiedeń lf*. października. (Tel. 
G. P.) „Tagblatt" donosi z Ber­
lina: Tegoroczna nagroda Nobla 
z działu .literatury otrzyma nor- 

y ,weska powieściopisarka Sigrid 
lJtndset, za romans pt.: „Krysty- 

jna Javrandsdotier“ .
 ------o----

MIN. SKRZYŃSKI WY.TECHAŁ 
JUŻ Z LOCARNO.

Locarno 18. października. (Tel. 
G. P.) Minister Skrzyński wyje­
chał wczoraj do Warszawy. De­
legacje francuska i angielska w y­
jeżdżają dzisiaj. Briand i Berthe- 
lot pojadą do Paryża samocho­
dami.

 o-----

SKUTKI W IZYTY  CZICZERINA 
W  WARSZAWIE

Wkrótce rozpoczną sie układy 
polsko-sowieckie w sprawie trak­

tatu handlowego.
(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow. 16 październ.
Z Moskwy donoszą: Przybyły 

do Moskwy poseł sowiecki w 
Polsce p. Wojkow złożył w ludo­
wym komisariacie dla spraw za- 
gran;cznych dokładne sprawozda­
nie z przebiegu przedwstępnych 
pertraktacji w sprawie zawarcia 
polsko-sowieckiego układu han­
dlowego. Uchwalono zwołać w 
tym celu specjalna konferencje, 
przypuszczalnie w listopadzie rb. 
Na czele delegacji sowieckiej sta­
nie p. Hanecki (który też prowa­
dził rokowania handlowe z Niem­
cami), Polskę ma reprezentować 
prez. Kętrzyński. Co do miejsca 
przyszłej konferencji (Warszawa 
czy Moskwa), to sprawa ta osta­
tecznie zostanie rozstrzygnięta 
dopiero po powrocie Cziczerina 
do Moskwy.

 -O 1

Wiellin Icłarja ofeadenW a
4— 11 listopada.

Lwów, 19. paźd7iernika.
Cały kraj organizuje Komitety Lo- 

terji Akademickiej. Dotychczas. 50 
miast i miasteczek zawiązało już Ko­
mitety —  jest to mała liczba, jak na 
obszar naszej Wielkiej Rzeczypospoli­
tej. ZaWiazujcie Komitety- Podczas 
„IV  Tygodnia Akademika" nie będzie 
„kwiatków", kwest i t. d. —  główną 
atrakcją —  widlka i cenna lołerja, 
mająca za główne fanty: 20 samocho­
dów, 40 motocykli, 200 rowerów, 200 
koni, 200 radio, 120 krów i t. d. —  Bi­
lety loterji po 50 groszy.

Rada Naczelna pomocy młodzieży 
akademickiej, na czele której stoi Wo­
jewoda warszawski Wł. Sołtan bu­
duje domy akademikom, prowadzi sa­
natoria, kuchnie, udziela stypendiów 
i t. d., pomagając dziesiątkom tysięcy 
akademików. Pomóżcie jej w „Tygo­
dniu" —  pomożecie młodzieży — 
wzmocnicie Polskę przyszłości. Dziś 
kraj nasz cały jest pod znakiem „IV 
Tygodnia \kademika“  —  więc obo­
wiązkiem wpływowych i miarodajnych 
czynników miast 1 miasteczek całej 
Polski —  jest zawiązywanie Komite­
tów Loterji, Protektorat nad całą akcją 
łaskawie objąć raczył Pan Prezydent 
Państwa, aając przykład bpołeczeń- 
stwu i Zachęcając do pracy.

Informacji udziela i zgłoszenia tt 
zawiązanych Komitetach Loterji przyj­
muje Kumitet „IV  Tygodnia Akademi 
ka“ Warszawa, Kopernika 41

4  f  P,

Michał baron Jorkasch-Koch
doktor praw, Radca Dworu, emeryt. Dyrektor lwowskie­

go O krąg: skarbowego.
Zasnął w Panli dnia 18 k  m., po d iigich a ciężkich cierbietTach, zaopa­

trzony św. Śakramentaitii, przeżywszy lat 66,
Na obrzęd pogrzebowy, kióry Odbędzie się we Wt' rek, dnia 2 ) bm. 

o godzinie 3-ciej popołudniu z domu tiłóBy przy Ul. Podwale 1. 3, na 
cmeatarz Łyczakowski, zaprasza w  głębokim smutku pogrążona

Żona i  Rodzina.
Osobne zawiadomienia nie będ; rozsy ane.

K O P E R N IK  PREMIERA ?9/X 1925. MARYSIEŃKA
" W s p a n i a ł a  w y s t a w a .  P r z e p i ę k n e  z d j ę c i a .

Szkoła flirtn i jak należy zdobywać mężów jest treścią doskonałej tragikomedii p n

m & t i N I  GROBEM I W !
Gł. rd ę  kreuje urocza COLLEN MODRE oraz znany z filmu . D e m o n  Morza *

artysta dram. M ILTON S1LS, oceniony jako 10j°/« mężczyzna.

W ponownie zaczyna wrzeć.
Japonja zmuszona óyła w y .ł2 Ć na wody chińskie k ntrtorpe- 

dowce.
Tokio, 18. października. (Tel. G. P.) Dwa 

kontrtorpedowce japońskie opuściły Port 
Artura w celu udania się do Czing Tsao, 
dla ochrony interesów tamtejszych obywa­
teli japońskich. W  uzupełnieniu wiadomo­
ści o sytuacji w Szanghaju, donoszą, że gen. 
Snn Sznan Fang, gubernator wojskowy pro­
wincji Tse Kjang, zwolennik chrześcijań­

skiego generała Pen Yn Hiiengn, do v  ta .
gnięciu z wojskami do Szangnaju, ogłosił 
ostrą proklamacją przeciw Czang Tso Lino­
wi. Wojska Tse Kjangu ścigają wojska gen. 
Czang Tse Lina. Dekret gen. Fen ku Hsian- 
ga nakazuje obecnie powrót ścigających 
wojsk na pierwotne stanowiska.

N o w y  ś r o d e k  l e c z n i c z y .
W  chorobach jelit i przeciw astmie.

-  - f

Uwolnienie in r y  M so m e ro w e j
-iresztowei p o t a s  rozprawy a lę t t a e l  w procesie Sfelgera.
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Powszechny Zjazd Bzemieśiniiidw we Lwowie
Jednolito organizacja rzemieślnicza jest jedyną drogą do podźwignięcia się

tego stanu.
Lwów 19. października.

Ijp.) Wczoraj odbył sie w  mie­
ście naszem „Powszechny Zjazd 
Rzemieślników Województw 
Wschodnich", na który przybyli 
również delegaci rzemieślników z 
Wielkopolski.

Obrady rozpoczęły się o godz. 
10-tej rano w  sali ratuszowej. Ce­
lem zjazdu było omówienie kata­
strofalnego położenia rękodzieła 
I rzemiosła w naszem państwie i 
znalezienia odpowiednich środ­
ków zaradczych.

Na zjeździe bardzo czynnie o- 
besłanymi były reprezentowane 
następujące Izby rękodzielnicze i 
związki przemysłowe: Poznań,
Katowice, Bydgoszcz, Tarnopol, 
Stanisławów, Sambor. Sanoki 
Kołomyja, Jarosław. Trembowla, 
Przemyśl oraz cała Izba rękodzieł 
nicza lwowska. Obecni byli re­
prezentanci Sejmu i Senatu, jako- 
też władz miejscowych w  oso­
bach sen. Thulliego, posła Mia­
nowskiego, posła Sommersteina, 
posła Soboty, delegata Izby kato 
wickiej, prez. miasta Neumanna, 
przedstawiciela Województwa r. 
Cintla, Magistratu r. Szandrow- 
skiego, Izby handl. i przem. dra 
Wachtla i i.

W  skład prezydjum Zjazdu zo­
stali powołani: prezes lw. Izby
rękodz. Schirmer, prezes Izby po­
znańskiej Jewasiński, prezes Izby 
katowickiej poseł Sobota, inż. Gło­
wiński. pp. Glasermann. Gottfried, 
r. Sołtys i nacz. Ptaszek.

Zagaił obrady prezes Schir­
mer, następnie mowy piowitalne 
wygłosili: prezydent miasta Neu- 
mann, radca Województwa Cin- 
tel, poczem przemawiali delegaci 
Kresów Zachodnich i Izb małopol­
skich.

Potem nastąpiły referaty oraz 
dyskusja. Sprawę

zmiany ustawy przemysłowej
referował prezes Zw. powiat, 
przem. w  Przemyślu p. Klepacki. 
Syndyk Izby rzemieśl. m. Pozna 
nia Juszczak przedstawił potrze­
bę zjednoczenia wszystkich rze­
mieślników całej Polski w jedno­
litej organizacji Związków Izb 
rękodzielniczych. Poseł Mianow­
ski w  swojem przemówieniu w y­
jaśniał, że Związek taki może na 
razie objąć dzielnice w  których 
takie Izby istnieją, to jest Wielko 
polskę i Małopolsko, gdyż w b. 
Kongresówce niema podobnej or­
ganizacji.

O obecnem położeniu ręko­
dzielników i bruKii pracy mówił 
członek Radv rzemieślniczej Min. 
przem. i handlu r. Sołtys.

N A D E S l i O E .

BACZNOŚĆ pp. LEKARZE!

LUMPY i i
po cenach fabrycznych tylko u firmy

CB IIM F, Mft U U U tt li.

Sprawę kredytów dla ręko­
dzieła referował radny m. Stani­
sławowa p. Ziobrowski.

O ciężarach podatkowych mó­
wił p. Schleicher.

W  dyskusji zabierali głos po­
seł Mianowski, poseł dr. Sommer- 
stein, pp. Getritz, Piwowarczyk, 
Litwin, Wilski. i w. i.

W  wywodach swoich mówcy 
wskazywali na brak opieki rzą­
du nad rękodziełem, konkurencję 
zagraniczną oraz ze strony takich 
organizacji, jak Zakłady odzieżo­
we, warsztaty w  zakładach kar 
nych i i. Narzekano na nadmierne

Warszawa, 18. października.
Od wielu lat nie było w Warszawie w y­

padku, któryby tak silnie zelektryzował ca­
łe miasto: Napad bandycki o 8 wiecz. w A- 
lejach Ujazdowskich, w tej najwykwintniej­
szej i najruchliwszej dzielnicy stolicy — to 
rzecz prawie nie do uwierzenia. Oto szcze­
góły:

Właścicielka magazynu konfekcyjnego 
przy ul. Marszałkowskiej p. Klarfeldowa 
wracała do mieszkania przy Aleji Ujazdow­
skiej. Zazwyczaj przynosiła ze sobą cały 
targ dzienny. Wczoraj wyjątkowo miała 
w ręku zawiniątko bez większej wartości.

W  klatce schodowej zastąpił jej drogę 
jakiś drab i w  milczeniu zamierzył się sie­
kierą.

Padł cios.
Kobieta zdążyła się zasłonić trzymaną pa-

ciężary podatkowe itd., wykazu­
jąc, że ratunek tego szanownego 
stanu, jakim jest rękodzieło, jest 
tylko w silnej organizacji.

W  myśl toku dyskusji na 
wniosek delegata Poznania p. Ju­
szczaka uchwalono jednogłośnie 
projekt złączenia istniejących Izb 
rzemieślniczych w ieden Związek 
obejmujący Wielko- i Malopolskę.

W  dalszym ciągu uchwalono 
szereg rezolucji, które ze względu 
na ich ważność umieścimy w  do- 
słownem brzmieniu w jutrzej­
szym numerze naszego pisma.

> czka, jednak ostrze siekiery trafiło ją w 
* skroń.

P. Klarfeldowa upadła pod ścianę. Na­
pastnik wyrwał jej zawiniątko poczem rzu­
cił się do ucieczki. Jeden z lokatorów usły­
szawszy, jęki zaalarmował Pogotowie i prze 
chodniów. Rozpoczął się pościg. Bandyta 
uciekał Alejami, ulicą Piękną, Mokotowską. 
Na W ilczej zatrzymali go dwaj studenci. 
Przechodnie ubezwładnili nędznika, który 
zapytał:

—  Czy ona żyje ?
A  gdy nikt nie odpowiedział dodał:
—  Ze mną i tak skończone.
Okazało się, że jest to Zygmunt Łasz-

kiewisz, który zbiegł w skrzyni z więzienia 
przy ni. Dlngiej, o czem donosiliśmy w swo 
im czasie.

TEATR W IELKI.
Poniedziałek, 19. bm. „Codziennie n 

5-tej“ .
Wtorek, 20. bm. „Codziennie o 5-tej“ .

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 19. bm. „Jej Wysokość 

Tancerka".
Wtorek, 20. bm „Jej Wysokość Tan­

cerka".
*

Binro Koncertowe M. Tnerka.
Wtorek 20. października: Aleksander

Moissi Wieczór żywego słowa. 7014-4 
 O------

( . )  H ero ldow ie  z im y . M im o zapo­
w iedzi dom orosłych w ieszczków  me- 
tero log icznych  i proroków  ze 100 let­
n iego kalendarza, iż  październ ik  p ięk­
ną. pogodą w yn agrodzi nam  skąpe u. 
śm iechy tegorocznego lata, ju ż w  po­
łow ie  tego m iesiąca spadł p ierw szy  
herold zim y, b ia ły, puszysty śnieg.

Od p ierw szego swego przelotnego 
występu  w  piątek w ieczorem , pow raca 
codzień, a w  n ied zie ln y  ranek ubielił 
już n ie na ża rty  d rzew a  i  dachy do­
m ów, ogrody i  u lice, by, jak  to w  je 
sieni byw a , roztop ić się w  ciągu  dnia 
w  szarugę deszczu i  błota. A  nie 
w szystk ie  jeszcze zb io ry  jesienne zo ­
stały przechow ane w  bezp ieczn y  scho­
w ek  i nie w szystk ie  p iw n ice  w  m ie­
ście zaopatrzone na zim ę w  opał i 
p row ian ty, w ięc  zw iastun  z im y  nie 
bardzo m ile jest w itan y  i radzibyśm y, 
aby  ustąpił jeszcze na jakiś czas m iej­
sca pogodnem u babiem u latu.

 o------
(— ) Nagły zgon. Aleksander Klopat, cze- 

*  ladnik stolarski, 1. 59, zam. przy ul. W ro­
nowskich 6., zmarł wczoraj nagle. Lekarz 
dzielnicowy dr. Kasparek, stwierdził śmierć 

1 skutek udaru sercowego i polecił zwłoki od­
stawić do instytutu medycyny sądowej.

(— ) Dzieciobójstwo. W  ogrodzie przy ul. 
Jabłonowskich 6., służąca Adama Markie­
wicza, znalazła w śmieciach nieżywy płód 
płci żeńskiej, liczący około 5 miesięcy. Le­
karz dzielnicowy polecił płód odstawić do 
instytutu medycyny sądowej, zaś za matką 
policja wszczęła dochodzenia.

(— ) Włamania i kradzieże. Z zakładu 
fotograficznego Zofji Strzemeckiej-Bubero- 
wej przy ul. 3-go Maja 5., skradziono wczo­
raj 3 objektywy do aparatów fotograficz­
nych wart. 1800 zł. —  Z ganku skradziono 
wczoraj na szkodę Misty Glasner, zam. przy 
il Długosza 26., rozwieszoną makatę oraz 
! serwetki haftowane wart. 400 zł. — Na 
szkodę fryzjera Stanisława Wańczyka, zam. 
przy ul. Blacharskiej 12., skradziono garde­
robę i bieliznę wart. 350 zł. —  Z mieszka­
nia Fani Gltick, przy ul. Gródeckiej 128., 
skradziono po włamaniu się rzeczy warti 
100 zł.

(— ) Ze la li szpitalnej. Wczoraj przy­
wieziono do szpitala powszechnego mecha­
nika Aleksandra Strohala, zam. przy ul. Sa- 
kramentek 22., któremu w czasie awantury 
Aleksander Dąbrowiecki zadał nożem 3 cię­
cia w plecy, oraz Stefanię Latawiec, zam. 
chwilowo w Ochronie kobiet, która nagle 
zasłabła.

(— ) W  aresztach policyjnych spoczęli
wczoraj: Galant Alojzy za oszustwo, Marja 
Schwintz za kradzież 50 zł. na szkodę Ba­
zylego Kozaka, Jan Promer, Stanisław Ba­
szo, Roman Unicki, Katarzyna Winiarska, 
Jakób Taborowski, Jan Semczyszyn, Michał 
Łaba i Stefan Bryglewicz wszyscy za awan 
tury.

(— ) Zuchwały napad na konduktora. Na
stacji Persenkówka usiłowali wczoraj bra­
cia Stanisław i Jari Frankowie wsiąść do 
pociągu towarowego. Konduktor Jan So­
kolnik zabronił im wsiadania, a wówczas 
Frankowie zbili go komieniem po głowie, 
lak że Sobotnik nie mógł dalej pełnić służ­
by i musiał zostać. Obu opryszków oddano 
do aresztów.

Ostatnie Nowości dla Pań
na sukn ie, kostjum y, p ła s zc ze  dam skie

poleca Firma Antoni Uwiera
L w ó w ,  u l.  H a l i c k a  lO .

Ę Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju.

Sensacyjny dremat 
z prawdziwego  zda­
rzenia, g łośnej afe­

ry  pułkownika

El E D l Aw A P O L L O
Rzecz dzieje się w  Petersburgu, W iedniu, Przem yślu i w e  Lw ow ie . —  Powodem  

potwornej zbrodni m iłość pułkownika do demoulczuej kobiety.
W  g łó w n e  roli kobiecej: D A D N Y  SLRYAES. W  roli puikow. Red'a: R YA LB FR G

C o  m ó w i  N e m o i

Najtańszy opał.
Wczoraj śnieg pierwszy pokrył ziemię czarną 
Jeszcze nie całkiem, ale tak dla próby,
A  więc ludziska do siebie się garną,
A  więc się wszystkie przyspieszają śluby.

W  jesiennym płaszczu serce mi zaskrzepło,
Lecz się nie martwię i nie dbam o jutro.
Znam jedną szyjkę przytulną i ciepłą,
Która ogrzeje mię lepiej niż futro.

Na wieczne prawdy nie przymykaj powiek.
Brak węgla to jest najmniejsza zawiłość.
Ze wszystkich pieców najlepszym jest człowiek,
Z  w s z y  tkich opałów najtańszą jest miłość.

Bandyta, zUiegly z więzienia w pace
Dopadł z siekiera na kobietę.

Niezwykle zuchwały napad w  A le ji Ujazdowskiej,
(Od naszego korespondenta.)
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Spraw a nowelizacji ustawy 
o ochronie lokatorów.

Ludmść Lwowa winna sta nać 
swej reprezentacji miejskiej i

Lwów 19. października.
(.) Wczoraj odbyło się pod 

przewodnictwem prezesa dr. Drę- 
giewicza posiedzenie zarządu 
lwowskiego Towarzystwa Ochro­
ny Lokatorów, na którem delega­
cja wysłana do Warszawy zda­
wała sprawę z kroków poczynio­
nych w  kołach poselskich, jako- 
też w  prasie warszawskiej oraz 
stowarzyszeniach lokatorskich 
stolicy celem przeprowadzenia 
skutecznej akcji dla uzyskania no­
welizacji ustawy o ochronie loka­
torów w  duchu postulatów, wyra­
żonych w  rezolucjach ostatnio od­
bytych we Lwowie wieców loka­
torskich.

Sprawozdanie złożył wicepr. 
Tow. p. Sozański, uzupełnili je 
dwaj inni delegaci inź. Feuerstein 
i p. Aszkenazy.

Ze sprawozdania tego wynika, 
że akcja podjęta przez lwowskie 
Iow. Ochrony Lokatorów znala­
zła żywe echo w calei Polsce i 
przyczyniła się wydatnie do po­
budzenia w  tym kierunku działal­
ności innych stowarzyszeń loka­
torskich.

Ponieważ na terenie warszaw­
skim istnieje kilka odrębnych To­
warzystw lokatorskich, co pro­
wadzi do rozdrobnienia sił, dele­
gacja lwowska odbyła z tymi sto­
warzyszeniami konferencje celem 
sprowadzenia ich działalności na 
jedną platformę i skoordynowania 
akcji.

jednolitym frontem za uchwa’a 
akcją Tcw. ochrony lokatorów.

f  Delegacja odbyła szereg kon­
ferencji z przedstawicielami 
wszystkich klubów poselskich.
Najprzychylniejsze przyjęcie zna­
lazła delegacja w N. P. R., P. P. S., 
„Piaście** i „Wyzwoleniu**. Rów­
nież klub Ch. D. odnosi się do 
sprawy dosyć życzliwie, jedna­
kowoż tylko o tyle,* o ile chodzi o 
mieszkania 1- i 2-pokojowe. Inne 
kluby odnoszą się do sprawy z 
większą rezerwą.

2 tego stanu rzeczy widać, że 
postulaty lokatorów mega mieć 
szanse powodzenia o ile Sejm na­
bierze przekonania, że za niemi 
rzeczywiście stoją zwarte zastę­
py ludności miejskiej.

W  zrozumieniu -niesłychanej 
wagi tego warunku dla powodze­
nia sprawy, zgromadzenie uchwa­
liło zwołać w  najbliższym czasie 
ponownie wiece lokatorskie, w  
których winri wziąć masowy u- 
dział ci wszyscy, k+órym zależy 
na wstrzymaniu podwyżek czyn­
szów w obecnym krytvcznvm

I stanie finansowym dla olbrzymiej 
większości społeczeństwa.

Na posiedzeniu podnoszono 
również z uznaniem przychylne 
stanowisko, iakie zajęła w tej 
mierze Rada miejska na posiedze­
niu, odbytem 13. bm. i zaznaczono 
że powzięta na tern posiedzeniu 
uchwała przyczyni się z pewno­
ścią do skuteczności akcji.

H i  drogi 
zam ordowała

dzfei po śiUbie 
z  M a n l i e m  mii

Morderstwa dokonano w  lesle. —  W yrok sądu apela­
cyjnego skasował wyrok zasądzający na 8 lat więzienia

Warszawa 19. października, 
(cw) Sad apelacyjny rozpatiy- 

wał sprawę nieiakiej Marji Ko- 
strzewskiej i kochanka jej Mateu­
sza Rajmuzy, oskarżonych

o skrytobójcze zamordowanie
na drugi dzień po ślubie męża Ko- 
sfrzewskiej, Piotra Krasuskiego.

Marja Kostrzewska, mając do 
wyboru statecznego właściciela 
zasobnego folwarczku pod Siedl­
cami, Piotra Krasuskiego i dziar­
skiego, ale biednego chłopca. Ma­
teusza Rajmuzy, zmuszoną zosta­
ła zgodzić sie

z wola rodziców 
i wyjść za pierwszego. Me śeręe 
jej pałało miłością do Rajmuzy. 
który miłość tę potrafił podsycić 
swoją obecnością ubok ukochanej 
pomimo ślubu z Krasuskim, 

Następnego dnia po ślubie 
stała się rzecz dziwna. 

Krasuski wyszedł wieczorem z 
żoną na spaeer do pobliskiego la­
su I wlęeej nie wrócił. Żona zje­
chała następnego dnia rano do

rodziny męża i wyraziła ździwie- 
nie, że go tam nie zastała.

— Przecież mąż mówił mi, że 
mamy sie tu spotkać

On wyjechał przedwczoraj, 
a ja miałam przyjechać dzisiaj — 
dowodziła.

Sprawa przedstawiała się na­
der tajemniczo i policja podięla 
energiczne dochodzenia.

W  lesie znaleziono trupa 
zaginionego, okropnie pokaleczo­
nego. Na prawej pletsi bvla rana 
postrzałowa t  dubohówki. głowa 
byłą zmiażdżona, oc/.v wvb:te.

Aresztowano natychmiast Kra- 
suską i jej byłego narzeczonego 
Rajmuzę, *

RaJmuza
na widok trupa 

przyznał sie do zbrodni, podająe, 
że namówiła go do niej Krasuska.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skażał parę kochanków na 4 lata 
domu poprawy, kasując wyrok 
sadu okręgowego, który skazał 
ich był ua § lat ciężkiego wię­
zienia.

C// ie r l ''r
POLONU— LBCHJA 2:1 (2:0).
Przemyśl, 18. października. (Tel. 

wł.) Zawody o puhar LZOPN przynio­
sły zwycięstwo Polonji nad lwowską 
Lechją w  stosunku 2:1. Bramki dla 
gospodarzy strzelił Kwiatkowski, dla 
gości Wieczysty.

KLĘSKA I ZWYCIĘSTWO CRACOYII.
Iraków, 18. października. (Tel. wł.) 

Zawody Cracovii z praską Victorią 
Żiżkov zakończyły się w pierwszym 
aniu zwycięstwem gości w stosunku 
3:1. W drugim dniu wygrała Craco 
via 5:1.

*
POLSKI BIEG MARATOŃSKI.

Bydgoszcz, 18. października. (Te-., 
wł.) Dziś odbył się tutaj bieg maratoń­
ski o mistrzostwo Polski. Pierwsze 
miejsce zdobył Kaczmarczyk w czasie 
3:15.43, ustanawiając równocześnie 
nowy rekord na przestrzeni 25 km. w 
czasie 1.74 i na 30 km. w czasie 2.10. 
Drugie miejsce zdobył lwowski lekko­
atleta Boski (AZS.).

m
WARSZAWA— POZNAŃ 1:0 (1:0).
Poznań, 18. października. (Tel. w t) 

Zawody międzymiastowe Warszawa— 
Posnań zakończyły się zwycięstwem 
drużyny stołecznej w stosunku 1:0.

*
POGOŃ— SPARTA 9:2 (5:1).

Sportowców lwowskich spotkała 
dzisiaj przykra niespodzianka. Zamiast 
pogodnego słonecznego ranka, powitał 
ich pierwszy zwiastun zbliżającej się 
zimy w postaci białych płatek śniegu, 
które miały jeszcze tę wadę, iz przy 
zetknięciu się z ziemią, zamieniały się 
w szare błoto. Nieprzychylna aura nie 
.zdojała odstraszyć zapalonych zwolen 
ników „balona", to też w pokaźnej 
liczbie zanełnili oni boisko na Cyta­
deli, stając się świadkami pięknego, 
zasłużonego sukcesu Pogoni.

Mimo ciężkiego terenu gra toczyła 
się w  ostrem tempie, a czasami nawet
0 nazbyt ostrej formie. Pogoń, wystą­
piwszy z Lechowiczem w bramce, Fich 
tłem na lewym łączniku, Giebartow- 
skim na środku pomocy miała przeci­
wnika swego pewnie w reku i wygrała 
w stosunku, w jakim sama chciała.

Na dodatnie konto Sparty zapisać 
należy, iż mimo pewnej przewagi prze­
ciwnik?, nie traciła odwagi, lecz sta­
rała Rią przez cały czas utrzymać grę 
otwartą, atakując z animuszem przy 
każ3pj nadającej się sposobności.

Bramki dia Pogoni strzelili Wacek 
3, Fichtęl 3, Batsch i Szabakiewicz po 
jednej. Jedna bramka była dziełem 
DipyfroWa. Ppntfty dla Spąrty zdobył 
Murski.

*
CJ5ABNL—HASMONEA 2;0 (1(0),
gamlfist recenzji g poyryżsżyęh za­

wodów wypadałoby raczej papisąć. roz­
prawkę p, t „Kiedy boisko nie jest 
zdatne do gry" z specjalną instrukcją 
dla. pp. sędziów, jako dodatkjem. Do 
sędgiego prowadzącego powyższe ?a 
wody mamy żal, iż przy tak skanda- 
licgnym stanie boiska dopuścił wogóle 
do gry. Klauzula afiszowa „bez wzglę­
du pa pogodę" ma też syroft granicę
1 określenie tejże spoczywa właśnie 
w  ręku sędziego. Jest to zadanie nie 
mniej odpowiedzialne, jak wyadwanie 
orzeczeń w sprawach tyczących się 
bezpeśredno gry, Boisko Hasmonei 
przedstawiało się od pierwszej chwili 
bard2o marnie. Ulewa, jaka w czasie 
gry nastąpiła, zamieniła je w jedno 
wielkie bagno, po którem poruszanie 
się i gra połączone były wprost z na­

rażeniem życia. Z zapatrywaniem p. 
lgnarowicza, iż tego rodzaju teren na­
daje się do gry, a w szczególności do 
rozgrywki o punkty, która z natury

rzeczy przybiera ostrzejszą formę, nie 
możemy się absolutnie zgodzić. Zdro­
wie i całość 2 ludzi są bądź co bądź 
rzeczą cenniejszą, niż walka o puhar. m

Należy uważać wprost za szczęście, 
iż przy dzisiejszych warunkach tere­
nowych obeszło się bez znaczniej­
szych wypadków. Żywimy nadzieję, iż 
gra pozostanie bez złych następstw 
dla zdrowia biorących w  niej udział 
zawodników.

O zawodach trudno coś powiedzieć. 
Było to zmaganie się z błotem, wodą, 
ciężką, oślzigłą piłką, krótko mówiąc: 
wszystko tylko nie regularna gra.

. System Czarnych, polegający na 
grze górą i biegu nadawał się lepiej 
do dzisiejszych warunków, to też z 
miejsca się do nich zastosowali. Has- 
monea wybrała kompletny brak orjen- 
tacji. Grała ona szablonowo, starając 
się z uporem godnym lepszej sprawy, 
trzymać piłkę przy ziemi, co w  da-, 
nych warunkach było naturalnie ab­
surdem. Precyzyjnie podawana piłka 
nie osiągała nigdy celu, grzęznąc w 
błocie iwodzie. Forsowanie przyziem­
nej gry nie świadczy o natężającej 
pracy mózgowej „biało-niebieskiej" 
drużyny.

Gra od pierwszej chwili chaotycz­
na, bezładna, przynosi już w 10 tej 
minucie Czarnym pierwszy punkt, 
zdobyty przez Witkowskiego z rzutu 
wolnego, przyczem Garfunkel prze­
puszcza piłkę pomiędzy rękamo. W 16 
minucie opuszcza Werter kulejąc bo­
isko i Hasmonea gra w  dziesiątkę. Na 
kilka, minut przed końcem następuję 
przykry incydent. Chmielowski faulujc 
Redlera, k*óry z bo'u wije się po zie­
mi. Samosąd Schneidra nad Chmie­
lowskim kończy się wykluczeniem 
obu. Fakty powyższe wywołują ogrom 
ne zdenerwowanie, które na szczęście 
daje się opanować.

Do drugiej połowy występują Gzami 
bez Chmieluwskiego. Hasmonea bez 
Schneidra i Wertera. Nierówny ten 
stosunek z góry już przesądza ostate­
czny wynik. Czarni uzyskują też silną 
przewagę, która w  16 min. przynosi 
im druga, bramkę strzelone; przez 
Sawkę. Gra przybiera na ostrości, 
efektem czego jest zejście z boiska 
dwóch dalszych graczy Haemonei. 
Wobec zdekompletowania drużyny od- 
gwizduje sędzia zawody na 20 mmut 
przed końcem. Nieuczekiwany ten 
zwrot przysporzy jeszcze kłopotu WG 
i D Zarządowi, a przedewszysikiem 
klubom, które będą zmuszone wyna­
leźć odpowiedni termin na dogrywkę.

Z krytyki drużyn i graczy wobec 
zupełnie nienormalnych wa-unków, u- 
niemożliwiających wykazanie faktycz­
nej umiejętności tym razem rezygnu­
jemy. N. S.

Oryginalne 
Angielskie
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tekę, galerję obrazów i rzeźb, przewiezie się to 
wszystko później...

—  Zgoda, Bu-tao Tonga, —  Ministrem Sztuk 
Pięknych mianuję Bi hi-bi Tonga.

— A  ja ?  odezwai się nieśmiało z kąta Honga-
ru.

—  Ty? powtórzył król. Zamyślił się, poczem 
zadecydował:

—  Ty  —  będziesz moim Ludem!

*
*  *

Lud, reprezentowany godnie przez poczciwego 
Honga-ru, zbiegł pospiesznie na dół, aby zakupić 
jeszcze dwie butelki taniego wina i „oblać" godnie 
nominacje swych rodaków. Tymczasem zebrała się 
pierwsza Rada gabinetowa. W porozumieniu z młodym 
poetą uchwalono, że posiedzenia Rady ministrów 
odbywać się będą w jego mieszkaniu w każdą nie­
dzielę o 9 rano, i w każdy czwartek między 5 a 7 
wieczór.
Następnie weszła pod obrady kwestja powrotu do 
Tu-si-Fae. Bu-tao Tonga,podjął się opracować wy­
czerpująco następujące pierwszorzędnej wagi za­
gadnienia: 1) Obecna sytuacja 2) Możliwość powrotu 
do ojczyzny 3) koszta przejazdu do Australji 4) wykaz 
kompanii okrętowych, utrzymujących regularny ruch 
pasażerski do Australji 5) obmyślenie sposobów prze­
prawy morzem aż do Tu-si-fae.

Wyłaniały się jeszcze inne ważne kwestje, między 
innemi sprawa kupna broni, bo powrót Bartłomieja I 
winien być jednym tryumfalnym po hodem... Ale te 
kwestje traktować Się będzie osobno, jako „tajne,. 
Z kolei prezydent ministrów po ożywionej wymianie
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zdań z ministrem skarbu, postawił jedno, zasadnicze 
pytanie:

—  Skąd zdobyć fundusze potrzebne na tę wy­
prawę ?

Rada ministrów nie znalazła na razie odpowiedzi: 
król milczał również, skrobiąc pilnie paznokciem 
jakąś mikroskopijną plamkę na rękawie...

Wreszcie zabrał głos minister skarbu: zapro­
ponował jedyny, zawsze jednako skuteczny i nie­
zawodny środek —  podatek!

Uchwalono tedy jednomyślnie, że każdy mieszka­
niec Tu-si-Fae ma obowiązek składać tygodniowo 5 
franków tytułem podatku, a to pod grozą surowych 
kar! Podatek opłacają bez apelacji wszyscy, wszyscy 
bez wyjątku, naturalnie prócz ministrów, którzy już 
dostatecznie przysłużyli się Ojczyźnie, uchwalając 
ów podatek.

Tymczasem wrócił Honga-ru, niosąc pod pachą 
dwie butelki wina, zapłacił za nie drogo, po 3 franki 
butelka, ale czuł się szczęśliwym, że może uraczyć 
niem swego władcę i jego ministrów. Bu-tao Tonga 
oświadczył mu uroczyście, że w myśl uchwały Rady 
ministrów winien odtąd regularnie co tydzień składać 
do jego rąk sumę 5 franków, celem zasilenia kró­
lewskiego skarbca. Oświadczenie to przyjął Lud 
z pogodnym uśmiechem.

Była godzina druga rano, kiedy dano hasło do 
odejścia. I zapewne cała noc byłaby upłynęła nie­
postrzeżenie na miłej pogawędce, na wspominaniu 
ojczyzny i ukła daniu planów, gdyby nie „Lud“ który 
znudzony dyskusją polityczną zasnął i głośnem chrapa­
niem przypomniał zebranym o spóźnionej porze.

Po odejściu swych gości papa Bartłomiej puścił
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bu ?oSał niojMod o3ayqoitj śfouałui bu i io$oj\[ 
faijysAAaypj^ o3ay pęazo bu łs «o ł yspinzAi b3uox 
•ppCzSj* OJBZfelAAZOJ OUIAA ‘ f5fyałnq 0UBAA0^J03fP0

•5iMJ{qaj feuuao
03(Bf m azsai^  op jBM oqos i o3 ysp iupod ojjq itzs o & i^

50

wodze wymowie. Śmiał się i płakał na przemiany, 
odgrażał się swemu dalekiemu wrogowi, co podstępem 
pozbawił go tronu, snuł różowe plany na przjszłość...

Dopiero kilkakrotne energiczne stukanie szczotką 
o podłogę oprzylomniło nieco Jego Królewską W y­
sokość i ochłodziło jego ora‘orski zapał. Stukał tak. 
energicznie lokator, mieszkający o piętro niżej, stary 
profesor fizyk? i chemji, nudziarz, który regularnie 
o 9 wieczór kładł się do łóżka...

Król rzucił się na swoje nędzne posianie i —  
zmęczony, wyczerpany —  zasnął natychmiast.

Didier nie mógł zmrużyć oczu, przeżywał 
w myślach wszystko to, co słyszał i w5dział tego 
wieczoru. Tyle wrażeń, tyle nadzwyczajuosci, tyle 
rzeczy i faktów, śmiesznych może, a równocześnie 
jakże głęboko wzruszających.

Ów starzec, chrapiący tam w przedpokoju, na nędz­
nym sienniku, był przecież królem, nieograniczonym 
władcą swego ludu. I ma swoje państwo, gdzieś 
tam daleko na Oceanie, zaciszną rozkoszną wysepkę, 
ocienioną palmami... I z owej to wysepki porwał 
ów lord angielski przed dwudziestu laty najpiękniej­
sze dziewczę świata]..

Didier rozłożył atlas geograficzny i zadu­
many wpatrywał się w ów tajemniczy punkt za­
znaczony czerwonym ołówkiem. Marzyło mu się, 
że jakieś młode dziewczę przecudnej urody, ustrojone 
W kwiat, lotosu wału go 1 woła... , .. ,

Obudził się rano z twarzą oparłą o atlas. 
Lampa, nie zgaszona kopciła... Papa Bartłomiej już 
się krzatał po pokoju,

A  z dołu dolatywał głos wędrownego przekupnia: 
—  Sardynki, pomarańcze!
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— „Ja to mówić nie dla siebie... ja  sam gwizdać 
na to... Ale jeżeli jechać do Tu-si-Fae... to trzeba 
tu wszystko przygotować... inaczej... adje! Fruziul 
Projekt ten podobał się bardzo władcy, który zresztą 
od młodych lat miał specjalną źyke  do polityki, 
agitacji, wyborów... Tak, to słuszne, jego państwo, 
liczące ośmset dusz, było w niebezpieczeństwie! 
Trzeba je  ratować, trzeba utworzyć natychmiast 
rząd!

A  Tonga powtarzał natarczywie •;
—  Musi być rząd... musi być rząd...
—  Bu-tao Tonga, zwrócił się do niego Bartło­

miej 1.. ty jesteś najmądrzejszym... mianuję cię 
prezydentem Rady ministrów. Przydzielę ci też mi­
nistrów skarbu i sprawiedliwości.

Czerwone oblicze Tonga aż pociemniało z 
radości; towarzysze przyjęli nominację tę z nie­
ukrywanym zachwytem i z pewną zazdrością.

—  Bu-tao Ko-ra-ka, ciebie mianuję ministrem 
wojny, ciągną! dalej król, na którym widocznie 
szamerowana liberja nowego ministia zrobiła silne 
wrażenie.

—  A  ciebie, Bu-tao Yai-ra-bu, ministrem robót 
publicznych

Bartłomiej I był widocznie dobrym psychologiem, 
wiedział, co dla kngo najodpowiedniejsze!:

Bu-tao Haua, ty zostaniesz ministrem przemysłu 
i handlu.

—  A  sztuki piękne, —  wtrącił nieśmiało Tonga —  
dla dobra kraju ja  polecać na Ministra moja żona...

Ministerstwo Sztuk Pięknych ? W  Tu-si-Fae nie 
słyszano o niem, prawda — ale tu, w Paryżu, stolicy 
umysłowości... czemużby nie? Możnaby zebrać biblio-
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dwutlenek węgla i przemieniają go na 
skrooię.

Ta prawda natchnęła prof. Berthe- 
lota do obserwacji życia roś1 innego i 
podpatrywania tajemnic przemiany 
powietrza w odżywczą materję.

Obserwacje te doprowadziły uczo­
nego do stwierdzenia, iż dwutlenek 
węgla zmienia się pod wpływem pro- 
mieni ultrafioletowych w skrobią, z 
tej zaś można wyprodukować cukier.

Doświadczenia prof. Bethelota po­
stąpiły już tak daleko, iż zapowiada on 
wytworzanie cukru z powietrza w la­
boratorium chemicznem.

Wl liste r ośw iaty „pase- 
rem“ kradzionych M a s .

Berlin, w październiku.
( + )  Sąd wyższy w  Brunszwiku 

rozstrzygał zażalenie nieważności nie­
jakiego Jana Kautza, szynkarza, który 
za rządów komunistycznych był krót­
ki czas ministrem oświaty w gabine­
cie republiki brunszwickiej. Oskarżono 
go, iż w r. 1923 tanda włamywaczy, 
zrabowawszy 6 cetnarów kiełbas z ma 
gazynu kolejowego, złożyła swój łup 
na przechowanie u Kautza, który za 
tę usługę otrzymał 37 kiełbas.

Oskarżony, skazany za paserstwo 
na półtora roku więzienia, wniósł od 
wołanie, twierdząc, że do przechowa­
nia złodziejskiej zdobyczy został zmu­
szony przez włamywaczy pod grozą 
broni palnej. Skrzynka z 37 kiełbasa­
mi nie była zapłatą za usługę, lecz 
poprostu złodzieje zostawili ją przez 
zapomnienie w jego piwnicy.

Sąd wyższy dał wiarę tym wywo­
dom szynk*rza-exministra i zniósł 
w ”Tok poprzedni.

O *

HhPdtcB będzipmy latać 
w  nocy

aamoli imi pasażerskimi.
Lwów, 19, października.

Nocna komunikacja lotnicza znaj­
duje się obecnie ciągle jeszcze w  sta- 
djum zapoczątkowania. Niezawodnie 
jednak w niedalekiej już przyszłości, 
a najprawdopodobniej w ciągu przy­
szłego lata rozporządzać będą nasze 
towarzystwa lotnicze samolotami dla 
nocnego przewozu pasażerów.

Ciężka motorowe samoloty zaopa­
trzone w kajuty sypialne, zLudowane 
będą w ten sposób, że lądowanie i 
startowanie będzie się odbywało nie­
ma’ niepostrzeżenie dla jadących

Na linjaeh nocnej komunikacji po­
wietrznej zostaną zorganizowane spe­
cjalne urządzenia, ułatwiające orjenta- 
cię. Pozatem samoloty posiadać będą 
silne reflektory oświetlające przestrzeń 
na odległość setek kilometrów.

Linja lotu będzie oznaczona na zie­
mi stacjami zacpatrzonemi w  reflekto­
ry, oświetlające widnoarąg i wskazu 
jąee drogę. Porty lotnicze oświetlone 
będą różnokolorowemi światłami za- 
bezpieczającemi pewne i spokojne lą­
dowanie.

Ze strachu przed żoną.
Chytry Włoch chciał wykrę­

cić się bajkę o napadzie.
Wiedeń, w październiku.

W  jednym z hoteli wiedeńskich 
zajął przed tygodniem dwa pokoje pe 
wien młody Włoch, przybyły z Me- 
djolanu z żoną. W  kilka dni później 
Zgłosił on się w policji z doniesieniem, 
Ze przywołany szofer automobilu ta 
ksowegu, powiózł go zamiast do. hotelu 
Za miasto, obrabował z gotówki, wy­
rzucił i pozostawił w pustkowiu.

Wpuszczono w ruoh cały aparat 
policyjny dla wyszukania sprawcy 
ńapadii, ale go nie znaleziono. Nalo 
miast jeden z detektywów stwierdził, 
iż Włoch /grał się w klubie na znacz­
ne sumy, a nadto hulał sobie z ko­
bietkami, garściami całemi wyrzucając 
pieniądze.

Przyparty do muru Włoch przyznał 
się ostatecznie, że sfingow&Z hapad w 
tym celu, by żona nie dowiedziała się, 
na co puścił pieniądze. Odpowiadać 
teraz 2a to będzie prżćd sądem.

Szkoła nauk krynt nalnych 
pierwsza w  Po lne  pow stała w  R arszaw ia.

(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18. paździ°mika.
Od dnia 10. października urucho- 

m:ona została pierwsza w Warzzawie 
i całej Polsce wogóle szkoła nauk kry­
minalnych, przy Głównym Uizędzie 
Śledczym, Danlowiczowska 3.

Wykłady w szkole będą się odby­
wały codziennie, po 2 godziny i będą 
trwały przez 3 miesiące, przyczem wy 
kładane będą następujące przedmioty: 
1> ogólne zacnewanio się na miejsca 
przestępstwo, 2) kradzież i przestęp­

stwa pokrewna, 3) podrabianie pienię­
dzy i fałszerstwa dokumentów, 4) o- 
gólne pojęcie o daktyloskopii i rejestra­
cji, 5) pruwo i procedura i ma, oraz 
6) historia i geografia Polski.

Nadmienić należy, że szkoły nank 
kryminalnych istnieją we wszystkich 
krajach na Zacuodzie i że w Lozannie 
np. istnieje specjalny wydi iat przy nni 
wersytecie, gdzie kandydaci przecho­
dzą nawet kurs 3-letni.

Odiiopwnnie sędziwego Sfinksa.
W  podstawie edkryto nieznany, pusty grób Faraona.

Londyn, w październiku.
( + )  Jak już krótka donieśliśmy, za­

powiadane oddawna prace koło odko­
pania słynnego Sfinksa w Gizeh zo­
stały już zaczęte. Jak wiadomo, temu 
olbrzymiemu pomnikowi kultury egip- 
kiej groziło zasypania przez piasek pu­
stynny, nanoszony wichrem. Zdołano 
część gigantycznego korpusu oswobo­
dzić z piaskowej powłoki, przyczem 
kopiący natknęli się na nowy n. m  
ny dotychczas grobowiec, odznaczają­
cy sia prze fyezną ornamentyką. Nie­
stety sarkofag nie zawierał muruji, 
którą prawdopodobnie zagrabili łu­
pieżcy w ciągu ubiegłych wieków.

Sfinks w Gizeh, który już tylu filo­
zofom i poetom nastręczył temat do 
głębokich rozmyślań nad biegiem w ie­
ków i niezniszczalnością pomników 
prastarej kultury, jest wysoki 20 me­
trów. Jnż w r. 1818 musiane go odko­
pywać i podobne roboty powtarzano 
co kilkanaście lat. W  r. 1886 pewne 
francuskie Tokarz, naukowe odczy­
ściło korpus Sfinksa i próbowało go 
uchronić murem od piasku pustynne­
go. Usiłowania te snełzły na niczem, 
gdyż piasek un  jest bardzo subtelny i 
przelatują nieraz w znacznej wyso­
kości.

Klejnoty Madonny.
Brazylijski opryszek chciał je zrabować

I
Rzym, w październik"

W rzymskim kościele St. Agostino 
odbyła się przed kilku dniami uro­
czystość ukoronowania cudownego o- 
brazu Matki Boskiej. Po uroczystości 
kościół zamknięto. Pozostał tylko je­
den zakonnik dla czuwania nad klej­
notami zdobiącymi cudowny obraz. 
Około północy zakonnik ów usłyszał 
nagle ciche stąpanie po schodach 
obok i błysnęło światło lampki elek­
trycznej. Tajemnicza postać, nie zau­

ważywszy zakonnika, podszedłszy ku 
ołtarzowi Matki Boskiej, poczęła zry­
wać drogocenne klejnoty. Zakonnik 
skręcił wówczas kurek od oświetlenia 
elektrycznego. Zajaśniał nagle cały 
kościół. Stropiony włamywacz ukrył 
się czemprędzej za ołtarz. Nic to wsza­
kże nie pomogło. W klasztorze i na 
ulicy zauważono światło, zbiegli się 
zakonnicy, policja i łotrzyk został 
aresztowany. Klejnoty Madonny oca­
lały.

Śpiewacza w outach pancernych.
Początek uczyniła Frances Aida —  Inne jufc się 

sposub ą do pó ścla w  jej ślady.
N. Jork, w  październiku.

Śpiewaczka tutejszej Mitropolitain- 
Oper, Frances A lia , zamówiła sobie w 
fabryce samochodów pancerne auto. 
Zamówienie to Wvwoloło sensaoę In- 
terwiewującemU ją dziennikarzowi 
Aida rzek li:

— W N. Jorku niebezpiecznie na­
wet we dnie przejść głównemi ulicami 
miasta, a dopieroż położonomi dalejI 
Wybrać Się do taatru w klejnotach, 
nie-az potrzebnych do danej roli, zna­

czy tyle, co narazić się na utratę i 
klejnotów i wolności, ba, życia. Jes! 
więc rzeczą barazo naturalną, że z i  
mówiłam sobie auto, które daje mi rę 
Isejmie zupełnego bezpieczeństwa. Ni" 
tylko, że posiada ona ściany opance­
rzone, lecz nawet szkło w oknach jes1 
tak grube, iż nie strzaska go kula re­
wo1 werowa.

Podobno inne artystki zamyślają 
pójść za dobrym przykładem przezor­
nej koleżanki.

Cukier czerpany z... powietrza,
Nadzwycza ny wyn& azek uczonego francuskiego*

Paryż, -  październiku. 
Znakomity chemik frftńćuski, Bei- 

thelot, zr any z wielu odkryć nauko 
wycb, postawił t°zę, iż najbliższym po

darklem, jaki złoży nauka ludzkości 
będżie cukier czerpany z powietrza.

Prof. Bertholot pracuje od szeregu 
lat nad biológją roślin. Wiadomą jest 
rzeczu, iż rośliny czerpią i  powietua

Kobieta mgżcm.
Odkryła to żona po trzeoh latach po­
życia! Nie do uwierzenia, a Jednak 

prawdziwe.
„ Bndepeszt w październiku,

j.Magyarorszag" podaje wiadomość 
o osobliwej aferze małżeństwa, w  któ- 
roin mąż był, jak się okazało, kobietą.

Młoda dziewczyna zawarła przed 
kilku laty znajomość z kelnerem. 0- 
gnisty młodzieniec niebawem ją po­
ślubił. Naiwna, niedoświadczona żona 
żyła z mężem w jak najlepszej zgo­
dzie. Dopiero ciAkawstwo kumoszek 
swem: „A jak tam?" „a  co tam?", 
nasunęło jej po trzech latach pewność 
podejrzeń. Trafność ich udało się o- 
czywiście stwierdzić ponad wszelkie 
powątpiewanie.

Wynikł stąd proces rozwodowy pe­
łen pikantnych epizodów. Rzekomy 
koi ner nie mógł oczywiście zaprze­
czyć, iż jest kobietą i będzie pociągnię­
ty do odpowiedzialności za fałszerstwo 
dokumentów Co najciekawsze wszak­
że, małżeństwo jego pobłogosławione 
zostalc dziecięciem, dzięki mężowi, 
który żonie dał środek nasenny, a na­
stępnie sprowadził swego przyjaciela. 

 O -

Odkrycie nowe] kupalni 
złota.

Londyn, w październiku.
Według londyńskiego „Daily Ex- 

pressa“ , w Afryce południowej odkry­
to nową, niezwykle wydajną żyłę
złota.

Żyła ta ma być niejako dalszym 
r jągiem słynnej żyły złotodajnej Ran- 
dionteinu, która uległa wyczerpaniu i 
urwała się nagle pod Witpoortje-Fault.

Wobec nadzwyczajnej wydajności 
tej żyły, poszukiwano dalszego jej 
ciągu przez lat dwadzieścia, co kosz­
towało setki tysięcy funt.- szterl.

Wreszcie obecnie odkryto tak długo 
poszukiwaną żyłę, odkrycie zaś to po­
siadać ma ogromne znacrinie dla 
Alryki południowej.

 O -— -

Tygrys pod kołami auto- 
mobi!ii.

Straszliwy król dżungli zabity, Jak 
zwykły prseohodziań warszawski.

Londyn, w październiku.
W tych dniach na arodze Khana! 1- 

Ghand, w pobliżu Bombaju, w  Indjach 
wschodnich, szofer jadącego tamtędy, 
autobusu spostrzegł wspaniałego, do- 
msfogo tygrysa, stojącego na środku 
drogi i wpatrzonego w  jadący pojazd.

Wobec tego przerażony szofer po­
ścił samochód całym pędem naprzód. 
Pomimo to dżiki zwierz nie ustępował 
a drogi i dopiero gdy autobus najeż­
dżał aa  niago, niilewał w bok odsko­
czyć. Byle już jednak /npóżno. Jedno 
z kół dosięgło go i pirsewróotfo, a rt te- 
Jechawsry po nim, aabiłe go na miei- 
sOn.
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HoziaHone auto.
Wpadło w iłnmy, powalając kilka­

dziesiąt osób.
N ow y Joik w październiku.

Podczas wyścigów automobilowych 
w Detroit zdarzył się przykry wy­
padek.

Automobilista Waters, jeden z naj­
lepiej renomowanych w swym zawo­
dzie, stracił panowanie nad maszyną. 
Auto wpadło skutkiem tego w tłumy 
widzów. 50 osób poniosło rany lekkie, 
ciężko rannych jest 20. Sam Waters 
przygodę tę przypłacił życiem.

O G Ł O S Z E N IA .
Drobne ogłoszenia 

w  „Gazecie Porannej"
kosztują:

!W rubrykach:
„Kupno i sprzedaż"

„Wolne posady"
„Nauka i wychowanie" 

„Mieszkania, sklepy; lokale" 
„Różne doniesienia"

PO U GROSZY ZA WYRAZ.
„Posady poszukiwane"

PO 2 GROSZE ZA WYRAZ.
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które maja być drukowane mu- 
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie 15 gr.

POLSKA LINJA LOTN. AEROLOT H A.
Rozkład lotow ważny od 1. października 

1925 r aż do odwołania.
[. Warszawa— Gdań-k:

Odjazd godz. 8.30 Warszawa, godz. 11.30 
Gdańsk, przyjazd godz. 15.30 Warszawa, 
godz. 12.30 Gdańsk.

II. Warszawa— Lwów:
Odjazd godz. 8.30 Warszawa, godz.

11.30 Lwów, przyjazd godz. 15.30 Warsza­
wa, godz. 12.30 Lwów.

III. Kraków— Lwów:
Od,azd godz. 12.30 Kraków, godz. 15.15 

1 wów, przyjazd 11.15 Kraków, godz. 8.30 
Lwów.

IV. Warszawa— Kraków:
Odjazd godz. 8.45 Warszawa, godz. 

11.15 Kraków, przyjazd godz. 15.00 W ar­
szawa, godz. 12.30 Kraków.

V. Kraków—Wiadeń:
Odjazd godz. 12.u0 Kraków, godz 15.00 

Wiedeń, przj jazd godz. U  .30 Kraków, g.
8.30 Wiedeń.

Przewóz: Pasażerów, poczty, towarów.
Zanąd. Warszawa, Nowy Świat 24.
Port lotniczy: Warszawa, ul. Topolowa 

(za kolonją Staszica).
Informacje, telefony: Warszawa 9— 00 

i 8— 50. Lwów: 6— 10 i 22— 75. Kraków 
32— 22 i 35-58- Gdańsk: 416— 31. W ie­
deń: 72— 5— 76 i 46— 4— 32.

Uwagi: Komunikacja Codzienna z w y­
jątkiem niedziel.

Dowóz do i z lotniska z wyjątkiem 
w Warszawie i Gdańsku uwzględniono w 
cenie biletu.

Dostawa pocsty 1 prsasylak w tym sa­
mym dnin!

Pocztę lotniczą nadaje się w  urzędach 
pocztowych (istnieją specjalne znaczki 
poczty lotniczej).

I NAUKA 1 WYCHOWANIE
6 groszy i p  wyra*. I

AKADEMICZKA (żyd.) poszukuje guwe-- 
nerki na prowincji. F-ankfurt, Przemyśl,
Franciszkańska 27. dla ,,B." 7025 4

fWICZENIA
U M M S T Y U H E

dla doiDzIycb, nddsial żeński i męski, oras 
gimnastyka szwsdsna i rytmiczna dla 
dsisci, rospoczni* się dnia 1. listopada pod 
fachowem kieiownictwsm nowa urządzona] 
s tli gimnastycznej przy ni. Krasickich 18: 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Gimnazjum 

I p., od pods. 3— 4. .. 7030

KOEDIUACTJNE Knna maturjczna „O- 
żwiata". Dla. zaawansowanych w jnate- 
rjale naukowym jeszcze kilka wolnych 
nych miejsc na: Kursie maturycznym
gimnaz. Kursie z 4 i 6 klas gimnaz. Se- 
kretarjat kursów czynny codziennie od 
12— 1 i od 5- -6 w  Instytucie Paderew­
skiego, Lwów, Makowskiego 11. 7018-3

i PUSAUY POSZUKIWANE
2 groś ie  na wyrwa. ]

MAGISTER farma.,,, z pięcioleciem poszu­
kuje posady. Zgłoszenia Sambor, Apteka
Selingera. 5010-0

MAGISTER farmacji z dob.emi referercja- 
mi poszukuje posady. Zgłoszenia „H “ dc 
Adm. 6094-ft

KUCHARZ-ogrodnik szuka posady na ordy- 
narję. Łaskawe zgłoszenia z p„dai,ier„ 
warunków pod adresem Roman Kostiuk. 
Wodna 10. Przemyśl. 7020-3

POSADĘ SZOFERA przyjmie natychmiast 
miody inteligentny kawaler Polak, wolny 
od wolska —  obznajomiony z każdym 
typem auta oraz mechanik Roman Skul­
ski, Sambor, Btonna. 7050-3

SŁOWNIK języka polskiego, zawierający 
70.000 wyrazów i 4.300 rycin, 670 stron. 
Wielkość 20x30 cm. W  ozdobnej oprawie 
Zt. 28.— , w półskórek Zł. 32— Wysyła 
M. Arct, Warszawa, Nowy Świat 35.'

6029-4

I KUPNO i SPRZEu a Z
6 gro9«y za  wyra*. J

SAMOCHÓD sześcioosobowy 40 IIP, sześciu 
cylindrowy, w doskonałym stanie pierw­
szorzędnej amerykańskiej marki ma na 
sprzedaż na dogodnych wrrunkac1 Za­
rząd Dóbr Stany, poczta Bojanów, Mało- 
po'ska. 7011-3

PIECE GAZOWE używane kupuje Fran­
kowski, Issakowicza 20. Zgłoszenia li­
stowne. 8072-7

FORTEPIANY „Bliithnera", „Busendorfera" 
oraz pianino okazyjnie sprzedam lub za­
mienię Nowacki, Pańska 17. 7J06-3

l
MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE

6 g  -ot i f  w  w y ra*. J
LO_AL frontów,, obszerny, w  śródmieściu 

z trzema wielkiemi wystawami wraz z 
urządzeniem jest natychmiast dc wyna­
jęcia. Zgłoszenia: Bielowskiego 6. I p. 
„Tohabank". 7021-3

SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszeń:", Adm. „Ga­
zety Porannej" pod ..Spokojny". 5322 10

UHZĘDNIGZKA poszukuje pokoiu przy ro­
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G.“

6066

MIESZKANIA do wynajęcia '(ewentualnie 
umeblowane) w  Pustomytaeh obok sta­
cji. Liczne połączenia kolejowe —  do 
Lwowa 30 minut. Zgłoszenia osobiste 
Pustomyty dwór. 7017-3

[ RUZNE DONIESIENIA
6 g r o n jr  za  w y ra * . 1

STARE kołdry przerabiam tanio, wiadomość 
„Kolo Polek", Sokola 1. 6095-2

VI SZTSTKICH, którzy jakąkotwiekbądż ma 
ją wiadomość o miejscu zamieszkania Jó­
zefa Roezera, syna Gotliba i Petroneli ze 
Staniszewskich, ostatnio zamieszkałego w 
Warszawie przy ul. S-to Jerskiej Nr. 10. 
proszeni są > nadesłanie informacji do 
Kolegjum Wileńskiego, ul. Zawalna 11. 
Wilno. 6090-3

KRAWATKI naprawiam i przerabiam Tar­
nowskiego 3. II. p. na lewo. 6887-?

L. Frez. 34.625/28 
26. Rs.

KONKURS.
W  Przi dzielnicy o. p. i kolej Nowemia- 

sto kolo Przemyśla (państwowy zakład 
wychów a wczo-poprawczy dla nieletnich) 
jest zaraz do. objęcia posada rządcT folwar­
ku z uposażeniem X. grupy kontraktowych 
funkcjonariuszy państwowych familijnem 
mieszkaniem slużbowem i działką grunto­
wą. —  Rządcy gospodarującemu rentownie 
może być przyznany osobno 5 proc. czyste­
go zysku z folwarku

Podania ukwalifikowanych kandydatów 
wnosić do Prezydjum Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie do 24. października 1925 włącz­
ało.

Lwów, 10 października 1925.
7043 2 CZERW IŃSKI m. r.

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne; neurastenię seksualną, leczy spe­
cjalista dr. Irisrh. Wałowa 11. 5718-12

APTEKA w f  adwón aj do wydzierżawie­
nia 7012 5

PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape­
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo­
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl. Ma- 
rjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakow­
ska 25, Gródecka 72. 5889-12

Przyborniki RtHTERfl
po cenach fabrycznych

po h ca  „ S A R M A C J A "
Lwów, Akademicka 8. 6045

Z dn; I. pażdz arnika 1925 otwo­
rzyłem we Lwowie przy ul. Dar^ 

tosza Głowackiego 10, I. p.

P.OTH | HOSTMdS 
I fOUEh DIMi ICH.

N abyw szy  gruntownej praktyki w  p ierw ­
szorzędnych pracowniach, będę się sta­
rał wykupywać wszelk ie zam ów i nia jak 
najlrp ej I po umiakowanych cenach.

7q38 Wojciech Józef Talaga.

iGSZYCZKl ARFYSTYCZ.
w eneckiej r ę c z n e j  roboty 

od zł. 1 sztuka
H  G U T E B 9 I A N A
SYKSTUSKA 14. Tel. 18-81.

Piękność-Powab 
Hygiena.

Ostatnie nieznane 
nowości' kosmety­
czne oraz hygleni- 
czno ochronne dla 
pań. Żądajcie kata­
logów, załączając 
znaczek pocztowy. 
Labo: skrzynka po­

cztowa 61 
By«fgos*ez.

f » i £
£ u GAZECIE 
T l FOHAlidEJ

t e ł  rzeźnicze
m o t o  r o w e  i  r ę c z n e

K. PAWLIKOWSKI
ul. n a t o w s k ie g o  12.

vis k  y ls Kościoła OO Jezuitów.

Prawda, z w y c ię ż a !

Chcć wiele jost mydeł na śwśecfe, 
Kto znawca najlepsze wybierze, 
A tym jest, wszak dobrze wiecie,

J e l e i i - S c h i c h t ,
bo najlepiej p ierze!

Budźcie ostrożni pr/y wyborze mydła. 
Gdy będj Wam zachwalali Inna myd a, 

Pamiętajcie, ta tylko marka Jeleń-Srhlcht 
gwarantu|e pierwszorzędną jakość.

CENY OCŁOSZElł:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz l-r,zoalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm., po kronirt. 
past i i inseraty na stronach tekstowych

36 gr., a wiersz 1-szpalt, milimetrowy
(szer. 00 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpall. milimetrowy (szer. 
o0 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Drobne ogłosienia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencje prywatna po 
6 g-oszy za wyraz, dla potrzebujących pra

cj po 2 ”T a wyraz, —la strr"a ogłoszę 
mowa 285 zł., i ała strona tekstowa 480 
zł. pok, ałą strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zt. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Forta przekazów nie bonifi- 
kujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 8 łamów (szpalt),
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA:
M l e c z n i e ................................. ZL 3.78
Z dostawą na miejscu lub przesyłką

p o c z to w ą .................................... ZL  4.00
7u zranira . . Zł 5 50
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